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Wielkiego im. Stanisława Momusz- bógactwa nowatorsr,va <:ąoreogrą~ 

ki Conrad Dr~eWiecki ofiaio~clł ficznego dzifło· iście teatraln'.e 

· · · (znów dobra · realizacja orkiestry 

kierowanej z Wielce twórczym spo­
··· · koje~ przeż·Zbigniewa Gracę). 

. . 

swym przyjaciołom . i sympatykom 

dużo ciepła, swoistego Wieloposta­
ciowego -ciepła. Było go wiele w · 

klasycznym balecie nastroju i ilust-

. racji struktury muzycznej Etiudy 
.b-moll Karola Szymanowskiego. 

Jakże przejrzysta stawała się (pięk­
ne wykonanie orkiestry Teatru) jej 

dwoistość i troistość w choreografi­

cznej realizacji dwunastki tance­

rzy, 

„OdWieczne ieś .„ Mieczysła­

wa Kar oWicza, czyli ·owe słynne 

pieśni o wiekuistej tęsknocie, o mi­

łości i śmierci oraz o wszechbycie 
znalazły spójną realizację w cudo­

wnie malarskiej koncepcji C. Drze­

Wieckiego. Jakże niewielkimi środ­
kami uzyskana została równowaga 

między fabułą i obrazem scenicz­

nym, piękno samego tańca, czy ma­

larskość nastroju. 

Najwyższa temperatura zapano­

wała w legendarnym już „Cudow­

nym mandarynie" Beli Bartoka, 

talC subiektywnie i wartościowo 

Przedstawiona triada baletowa 
miała też jeszcze inną troistość -
realizacyjną. Fakt, że Conrad Drze­
wiecki · zaprezentował się tym ra­
zem jako ' choreograf,, scęnograf i 
kostiumolog, źaowocował widocz­
ną spójnością, wszechstronnością i 
głębią interpretacji muzycznych te­
matów. Od prostoty ;,Etiudy", po­
przez malarskość niemal symboli­
cznych scenograficznie ,,Pieśni" aż 
do bogatej fuscenizacyjnie, drama­
tycznie tealistycznej pant~rnimy 
Bartoka. Owej spójności nie mogły 
przecież w żadnej mierze naruszyć 
nawet drobne potknięcia orkiestry, 
czy tancerzy Teatru _ Wielkiego. W 
całej plejadzie w)rkon:awców z pew­
nością najwyżej ocenić należy tan­
cerzy w „Cudownym mandarynie" 
z gośćmi na czele (Mariola Lebida i 
Krzysztof Brodek). 

Cieszy powrót Conrada Drzewie­
ckiego, cieszy nieprzemijalność je­
go baletów, jego sztuki, jego ... teat­
ru tańca. 

ANDRZEJ CHYLEWSK!' 


